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KATASTROFA NA MORZU. I 
Olbrzym oceanowy Teutonic, po spotkaniu z lo- 

dowcem, zagrożony zatonięciem. 

2100 podróżnych w niebezpieczeństwie. 

Kilka parowców spieszy na pomoc. 

Wuj Sam ostrzega Mexyk. 

Wynik prawyborów w Pennsylyanii; Rooseyelt górą. 

Zwłoki młodego Longa znalezione. — Wielki pożar w Omaha. 
— Za- 

walenie się domu w Peoria, 111. 

Strajk konduktorów kolejowych nieuchronny. 

Śmierć francuskiego męża stanu. Katastrofa awiatyczna. — Osła- 

wiom Klara Ward. — Lot nad Europą i Azyą. — Brat Papieża u 

Ojca w. — Wieści z wojuy. — Katastrofa na morzu. 
— Kno\ po- 

wraca z Kuby. — Przygody w podróży balouem. 

Telegramy Zagraniczne. 
Z Francyi. 

Paryż, 15 kwietnia. — Henryk 
Brisson, wybitny mąż stanu 

zmarł tu w 77 roku życia. Prasa 
francuska liczne i długie poświęca 
artykuły pamięci jego. Brisson 

był 19 razy prezesem Izby depu- 
towanych do parlamentu, a mia- 
nowicie w latach od 1876 do 191'?. 
— Donoszę z pod Bar le Duc, 

że zginął tam awiator wojskowy 
porucznik Boncour, spadłszy ze 

znacznej wysokości. Wzbił się c- 

gromnie wysoko, tak. że okulary 
jego pokryły się szronem, co mu 

mogło przeszkodzić w kierowan:u 

maszyną przy spadku i spowodo- 
wało katastrofę. — W awiatyc*'.- 
nych sferach Francyi planują lot 

transkontynenetalny z Parysa 
ponad całą Europą i Azyą — do 
Pekinu. Rządy rosyjski i chiński 

oświadczyły gotowość popiera- 
nia projektu. 
— Klara Ward, osłowioną księ- 

żna Chimay, znana z przygód 
swych z cyganem Rigo. ma obe- 
cnie znowu iść zamąż już coś po- 
raź 3ci czy 4ty. 

Z Anglii. 

Londyn, 13 kwietnia.—M. Pre- 

vost, francuski awiator przeleciał 
w aeroplanie przez kanał La 

Manche i wylądował szczęśliwie 

pod Eastchurch. 
Z Włoch. 

Rzym, 15 kwietnia. — W od- 

wiedziny do Papieża przybył 
brat jego Angello Sarto, zanie- 

pokojony ostatnimi pogłoskami c 

zgonie Ojca św. Signor Angello 

jest skromnym listonoszem i za- 

wodu swego nie rzuca, choć mó.^ł 

by to uczynić; Papież otacza bra- 

ta swego najczulszą miłością i 

pamięcią. 
— Na wiosnę będzie tu otwar- 

ta Amerykańska Akademia Sztu- 
ki i Archeologii, budowana na 

Janiculum przez milionera Mor- 

gana. 
— Krążą tu pogłoski, ii w 

tych dniach ma się odbyć konfe- 

rencya międzypaństwowa dla u- 

łożenia warunków pośrednictwa 

pokojowego w wojnie Turcyi z 

W łochami. Podobno na wybrze- 
żu Trypolisu stoczono onegdaj 
krwawą bitwę, w której obie stro- 

ny walczące znaczne poniosiy 
straty. 

Z Chin. 

Amoy, 13 kwietnia. — Łódź, 

należąca do brytyjskiego statku 

„Seang-Chun" zatonęła z 50 pa- 
sażerami, przeważnie kobietami. 

Z Kuby. 
Havana, 15 kwietnia. — One- 

gdaj wyjechał stąd amerykański 
sekretarz stanu Knox z powro- 

tem do Stanów Zjednoczonych. 

Wyraził się on, że w ciągu całej 

długiej swej podróży po środko- 
wo - amerykańskich rzeczach po- 
spolitych spotykał wszędzie tyl- 
ko życzliwość i wrażenia z tej 

podróży odnosi jak najlepsze. YY 

sobotę popołudniu Knox odbył 

dłuższą naradę z ministrem we- 

wnętrznych spraw kubańskich, 

Sanguillym, oraz posłem amery- 
kańskim, Beauprem. Sanguilly w 

niektórych sprawach prosił o 

pomoc rząd Stanów Zjend. i 

Knox obiecał mu tę pomoc, 

szczególnie w sprawach preten- 

sji niektórych europejskich rzą- 
dów o odszkodowanie za straty 

poniesione jeszcze w czasie re- 

wolucji kubańskiej. 

Z Niemiec. 

Schwetzingen, Baden, 15-go 
kwietnia. — Balon sterowy z U 

pasażerami we wielkiem znajdo- 
wał się niebezpieczeństwie w c- 

kolicy, gdy w znacznej wysoko- 
ści maszynerya działać przestała, 
a balon z wielką szybkością 
spadł na ziemię: 6ciu pasażerów 
wypadło, ale oprócz potłuczeń u- 

szli cało; z resztą ludzi balon 

wzbił się ponownie; w znacznej 
odległości udało się go spuścić na 

ziemię bez przypadku. 

Telegramy Krajowe. 
Wielki parowiec tonit. 

Nowy York, 15 kwietnia. — 

Wczoraj wieczorem o godzinie 
10:25^ parowiec Titanic doniósł i- 

skrowym telegrafem, że uderzył 
o lodowiec i tonie. Wzywał na- 

tychmiastowej pomocy. W pół 
godziny później nadeszła depesza 
donosząca, że kobiety wsiadają 
do łodzi ratunkowych. Telegrafi- 
sta również donosił, że pogoda 
jest piękna i podał położenie o- 

krętu: 41:46 pół. szer. i 50 ;1'4 za- 

chodniej długości. Ze stacyi Alar- 

coniego w Cape Race uwiadomio- 
no o tern parowiec linii Yirgi- 
nian, którego kapitan natych- 
miast kazał skierować się ku 

miejscu katastrofy. O północy 
Virginia był o KO mil oddalony 
od Titanic i miał nadzieję dostać 

się na miejsce w poniedziałek o 

godzinie 10 rano. Wkrótce po 

północy także parowiec Olympic 

porozumiał się telegrafem iskro- 

wym z parowcem Titanic i po- 

śpieszył z pomocą: znajdował sie 

pod stopniem 40:3'? półn. szer. i 

61:18 zach. długości.Również pa- 
rowiec Baltic, znajdujący się w 

odległości 200 mil od Titanic u- 

dał się na miejsce katastrofy. O- 

statnie sygnały otrzymał Virgi- 

nia od Titanic o godzinie 12.27 

po północy: były one już tylko 

urywkowe i nagle przerwane. 

Miejsce katastrofy znajduje się 
w odległości około 600 mil na po- 

łudniowy wschód od Cape Race, 

przylądka położonego na połud- 
niowo-wschodnim cyplu St. 

John's w Nowej Kindlandyi. Ka- 

pitanem 
' 

okrętu Titanic jest E. 

J. Smith, który w jesieni z. r. był 

kapitanem okrętu Olympic, gdy 
tenże zderzył się z krążownikiem 
Hawk. Parowiec Titanic należy 

do linii White Star, jest najwię- 

kszym ze wszystkich pasażer- 

skich okrętów, a wybrał się był 
w pierwszą swą podróż 

do No- 

wego Yorku 10 kwietnia. Za- 

brał 1,300 pasażerów, między nie- 

mi 350 w pierwszej klasie. Ci, 

którzy budowali ten okręt, zape- 

wniali, że nie groziłoby mu zato- 

nięcie nawet w wypadku, gdyby 

połowa jego przedziałów w ka- 

dłubie zapełniła się wodą. O- 

kręt ten ma zarazem najwspanial- 
sze i najbogatsze urządzenia ze 

wszystkich dotychczasowych. 

Wuj Sam grozi. 
W aszyngton, 15 kwietnia. — 

Rząd Stanów Zjednoczonych o- 

strzegł rząd mexykański, że Me- 
xyk i ludność jego czyni odpo- 
wiedzialnymi za wszelkie wy- 

kroczenia przeciw swym obywa- 
telom i naruszenia bezpieczeń- 
stwa ich życia i mienia. Podobne 

ostrzeżenie wysłano do generała 
Orozco, naczelnika wojsk pow- 

stańczych. Sekretarz Hunting- 
ton Wilson wysłał specyalne in- 

strukcye do posła Henry Lane 

Wilson w mieście Mexyku i do 

konsula amerykańskiego Mario- 

na Letchera w Chihuahua. Tak 
wobec rządu meksykańskiego jak 
i wobec gen. Orozco reprezentan- 
ci Stanów Zjednoczonych mają 
oświadczyć, że Stany Zjednoczo- 
ne interwencyami zajmować się 
nie zamierzają, ale domagały się 
i domagać się będą, by Ameryka- 
nie, którzy we wojnie udział bio- 
rą, dostawszy się do niewoli, do- 
znawali ludzkiego obchodzenia 

się z nimi.. Gen. Orozco niedaw- 

no nie chciał uznać reprezentan- 
tów konsulatu Stanów Zjednoczo- 

nych d1atego, że Stany Zjedn. nie 

ujęły się za powstańcami.Konsul 
amerykański niedawno nazwał 

generała Orozco mordercą Tho- 
masa Fountaina, kanoniera Sta- 

Okręt Titanic, zagrożony zatonięciem 
po spotkaniu się z lodowcem i jego 

części składowe. 

nów Zjedn., który dostawszy sie 
do niewoli z kilku innymi został 

rozstrzelany. 

Prawybory w Pennsylvanii. 
Filadelfia, 15 kwiet.—W sobo- 

tę odbyły się w Pennsyhanii „pra 
wybory prezydencyalne", a'cho- 
ciaż jeszcze niema urzędowych 
obliczeń, a i raporta nieurzędowe 
nie są kompletne, rzeczą pewną 

jest, iż z republikańskich kandy- 
datów Roosevelt pozyskał przy- 
najmniej 5*2 delegatów (z 76), a 

liczba ta może wzrośnie do 67. 

Zdaje się także, że pozyska kon- 

trolę nad konwencyą stanową, a 

w tym razie także 12 delegatów 
,,at large" obranych na konwen- 

cyi otrzyma polecenie, by jemu 
oddali swe głosy.— Z demokraty- 
cznych kandydatów na prezyden- 
ta, o ile się zdaje, 74 delegatów z 

76 pozyskał Woodrow Wilson, 

chociaż stanowczo zaprzeczają 
temu zwolennicy Clarka, utrzy- 

mujący, ,że większość delega- 

tów pozyskał Clark. 
Z polityki krajowej. 

Waszyngton, 15 kwietnia. — 

W obozie Tafta wynik prawybo- 
rów w Pennsylvanii, w połącze- 
niu z wynikiem prawyborów w 

Illinois, oba' przychylne dla Roo-, 
sevlta ,wywołały znaczne zanie- 

pokojenie, gdyż zachodzi obawa, 
że za przykładem tych dwu wy- 
bitnie republikańskich Stanów 

inne pójść zechcą. W bieżącym 
tygodniu w kilku Stanach odbędą 
się ważne dla obu kandydatów 
wydarzenia. Jutro konwencyą 

stanowa w Connecticut obierze 

14 delegatów, a konwencya sta- 

nowa w Delaware 6 delegatów; 
dnia l«go odbędą się prawybory 
w Nebrasce i w Oregonie: w 

tych dwu Stanach obranych bę- 
dzie 26 delegatów. Roosevelt dzi- 

siaj śpieszy do Nebraski i do 

Kansas. Stamtąd ma się udać do 

Stanów południowych, gdzie 
wprawdzie wszędzie prawie już 
jest po konwencyach stanowych i 

to przychylnych dla Tafta, — ale 
Roosevelt ma nadzieję, że zdo- 
ła jeszcze we wielu miejscach 
wywołać najkompletniejszą 
zmianę opinii. 

Zwłoki Longa znalezione. 
- North Yakima, Wash., 15-go 
lcwietnia. — Onegdaj wieczorem 
znaleziono w rzece Yakima, 5 mil 

poniżej miasta, zwłoki Carsona 

Longa. syna aldermana T. K. 

Longa »z Chicago, który od dnia 
5 marca, br. znikł był bez wieści z 

tego miasta. Miał on obie nogi i 

jedno ramię złamane; w kieszeni 

jego znaleziono około $200 gotó- 
wką i ważne papiery, a zatem zda- 
je się, że nie zaszła tu zbrodnia, 
tylko nieszczęśliwy wypadek i że 

prawdopodobnie pociąg kolejo- 
wy zrzucił młodego człowieka z 

mostu Pomona do rzeki. Zwłoki 

znalazł młody Lawrence Sanford 
i ten otrzyma prawdopodobnie 
$5500, nagrodę wyznaczoną przez 
ojca Carsona Longa za znalezie- 
nie tegoż żywego lub umarłego. 
Carson Long w Yakima bawił 

celem wyksztalcenia się w intern:- 

'sie handlu drzewem; miał narze- 

czoną w Eau Claire, Wis. 

Wielki pożar w Omaha. 
Omaha, Neb., 15 kwietnia. — 

Onegdaj po północy wybuchł tu 
pożar w 6 piętrowym gmachu 
mieszczącym na górnych 4 pię- 
trach skład departamentowy, a 

poniżej inne składy i zanim go :i- 

gaszono, pochłonął cały budynek 
zajmujący ćwierć „bloku", zrzą- 
dzając szkodę na $400,000, prze- 
ważnie na towarach. Sąsiednie 

budynki, a między nimi gmach 
„U. S. National Bank", były w 

niebezpieczeństwie, ale zdołano ie 
uratować od zajęcia się. 

Zawalenie się budynku. 
Peoria, Tli., 15 kwietnia. — 

Onegdaj zawaliło się jedno pię- 
tro wielkiej goraelni „Woolner 

Destillery1' w chwili, kiedy ją 
zwiedzało 75 studentów i studen- 

tek zakladu politechnicznego. 25 

studentów i studentek zostaiO 

mocno pokaleczonych, ale cudem 

prawie nazwać można, że unikli 

śmierci; czterech studentów i 6 

studentek mocno pokaleczonych 
musiano zabrać do szpitala. 

Strajk konduktorów lokomotyw. 

Nowy York, 15 kwietnia. 
— 

W arren S. Stone, wielki szef or- 

ganizacyi ,,Brotherhood of Loco- 
motive Engineers", ogłosił, że 2 

pomiećmy 25,?00 członków aż 

93 procent oświadczyło się za 

strajkiem na 50 kolejach na 

wschód od Chicago. Strajk bę- 
dzie zarządzony prawdopodobnie 
w końcu tygodnia. 

Trzycentówki. 
Waszyngton, 15 kwietnia. 

— 

Poseł do Kongresu Bulkley z O- 

hio wniósł nowelę zarządzającą 
bicie trzycentówek, potrzebnych 
np. w Cleveland, gdzie jazda 

tramwajem kosztuje 3 centy.We- 
dle projektu monety te mają być 
nieco większe od centów, sporzą- 

dzone z mieszaniny miedzi i ni- 

klu, i z wywierconą dziurą. 

— Cóż to dzisiaj z tą koleją! Niech, 

że raz pociąg rusza do dyabła! 
— Ależ panie, w takim razie zaje- 

chalibyśmy chyba do pieklą. 
— Wszystko ml jedno: ja mam bi- 

let powrotny. 

Policya i Milicya. 
Awantury na demokratycznej konwencyi. Sulli- 

vańczycy bronią się zakazem sądowym. 

Postrzelił ojca. 
Matka cierpi nędzę wraz z 10 dzie- 

ci — syn robi ojcu wymówki. 

Za młodu. 
• 

Banda złodziejska robi specyalność 
z kradzieży gumowych kół. 

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. 
Czterech odnosi bolesne rany. W Dunning powiesił 

się wybitny adwokat 

Policya i milicya. 

Dzisiaj wieczorem mają się 

odbyć dwie konwencye politycz- 
ne. Na programie są także awan- 

tury, a zwłaszcza w obozie demo- 

kratycznym. Stronnictwo Hear- 

sta i Harrisona nie chce dopu- 

ścić do tego, by zwolennicy Sul- 

livana rządzili konwencyą. Do 

tego zaangażowano policyę. Z 

biura szeryfa nadszedł rozkaz, by 

wszyscy podszeryfi stawili się na 
sali gdzie się będzie odbywała 

konwencyą. Chciano koniecznie 

od udziału w obradach wstrzy- 

mać takich ludzi, jak McGillen, 

który obecnie jest prezesem de- 

mokratycznej organizacyi w po- 
wiecie Cook. 

Stronnicy Sullivana, widząc, 

że przeciwnicy zbierają się do 

niewłaściwej taktyki, udali się z 

prośbą do sądów i zapomocą za- 

kazu sądowego chcą wyprowa- 

dzić policyę i pomocników szery- 
fa ze sali obrad. Sędzia McKinley 
z wyższego sądu wydał odnośny 
zakaz. Sullivańczycy postarali 
się także o kilka oddziałów mili- 

cyi i ta zajmie się policyą, jeśli 
mimo zakazu sądowego zechce 

się wmieszać do tej sprawy. 

Wczorajszą noc członkowie mi— 

licyi spędzili w warowni. Pułko- 
wnik Moriarity powiada, że mili- 

cya musi strzedz własności sta- 

nowej. Konwencya demokratycz- 
na odbędzie się w warowni na 

rogu West 34tej i Wentworth av. 

Jak się cała ta awantura skoń- 

czy, tego na razie powiedzieć nie 

można. 

Szajka młodych bandytów. 

Czterech małych chłopców, z 

których żaden nie liczył więcej 

jak lat 14, a jeden z nich zaled- 

wie sko!czył lat 10, aresztowano 

wczoraj za liczne kradzieże. 

Specyalności ich były gumowe 

koła automobilowe i rowerowe. 

Kradzieży dokonano w 22 miej - 

scach. Skradzione koła złodzieje 

trzymali w starej stajni na 58mej 

ulicy blisko Lake ave. 
Do bandy tej należeli: Frank 

Vail i James Vail, synowie sier- 
żanta policyi. jeden z nich liczy 
lat 14 a drugi zaledwie 10; Wil- 

liam Hope i Elwyn Holmes.. 
Złodziei złapano w chwili, gdy 

obładowani kołami gumowemi 
wychodzili ze stacyi automobilo- 

wej pnr. 817 E. 47ma ulica. 

Powiesił się w Dunning. 

David M. Roberts, w swoim 

czasie bardzo wybitny adwokat 

w Oshkosh, Wis., który przed ro- 
kiem wskutek rozstroju nerwo- 

wego dostał pomieszania zmy- 

słów, powiesił się wczoraj w za- 

kładach powiatowych w Dun- 

ning. W czasie kiedy dozorca 

doglądał innego pacyenta Ro- 

berts podarł prześcieradło na 

strzępy, zrobił z niego sznur, je- 
den koniec uwiązał u łóżka, drugi 
naokoło szyi i podskoczył w gó- 
rę. Skok ten złamał mu kark i 

nieszczęśliwy człowiek skonał na 

miejscu. 
Dozorca F. Walsh doniósł . 

o 

tym wypadku Dr. S. Pietrowi- 

czowi, zarządcy zakładów powia- 
towych w Dunning i powiedział 

przytem, że nie mógł pilnie 
strzedz Robertsa. Zajęty był in- 

nymi pacyentami. 
Roberts chwilami był furyatem 

i nieraz musiano go przywiązać 
do* krzesła, aby sam siebie i in- 

nych nie pokaleczył. 
Spłoszony koft. 

Cztery osoby odniosły wczoraj 
bardzo bolesne rany kiedy w E- 
vanston spłoszył się koń. W 

bryczce znajdował się wówczas 

M. Conrad z rodziną. Koń, nie 
przyzwyczajony wcale do auto- 

bilów zaczął nagle pędzić ludne- 
mi ulicami miasta. Daremnie 

starano go się zatrzymać. M. 

Conrad pierwszy wypadł z brycz- 
ki, potem kolejno wypadli: Jan 
Conrad, Edith Conrad i jej i3to 
letnia siostra. Helena. Wszyst- 
kich musiano zabrać do szpitala, 
gdzie im rany zaopatrzono. 
Wszyscy zostali bardzo boleśnie 
skaleczeni, ale. nikomu nie grozi 
utrata życia. 
Konia nie można było zatrzy- 

mać. Pędził z bryczką aż do 

Niles Center. Tam wpadł na słup 
telegraficzny i strzaskał bryczkę 
na drobne kawałki. 

Postrzelił ojca. 
Wincenty Graunardiceri po- 

strzelił swego ojca, Pawła. 

Pomiędzy synem a ojcem przy 
szło do strasznej kłótni. Syn ro- 
bił ojcu wyrzuty, że ten cały 
swój zarobek przepija, a matka 

z dziesięciorgiem dzieci znajduje 
się w nędzy. 
Wczoraj w domu młodszego . 

Graunardiceriego powstał pożar, 
kiedy piec gazolinowy eksplo- 
dował. Dom spalił się doszczęt- 
nie. Graunardiceri zabrał żonę i 

dwoje drobnych dzieci do miesz- 
kania swego ojca pnr. 703 S. La 
Salle ulica. W czasie obiaęlu 

przyszło do kłótni. 

Syn przypomniał ojcu swo- 

ją matkę, która we Włoszech 
wraz z 10 dzieci cierpi nędzę. 2a 

tę wymówkę ojciec kazał synowi 
wynieść się z domu. Przyszło do 
bójki w czasie której syn niebez- 
piecznie postrzelił ojca. Postrze- 

lonego zabrano do szpitala Św. 
Łukasza. Wyzdrowieje. 

Jubileusz telegrafu. 
W* roku bieżącym mija osiem- 

dziesiąt lat od czasu wynalazku 
telegrafu. Dziś telegraf opanował 
już cały świat. Drutami telegra- 
ficznymi wszystkich krajów rno- 

żnaby 138 razy obwinąć kulę 
ziemską, względnie możnaby za- 
prowadzić 16 połączeń z księży- 
cem. 130 tysięcy biur telegraficz- 
nych całego świata z 160 tysiąca- 
mi aparatów i załatwić rocznie 0- 

koło 300 milionów depesz. Naj- 
więcej korzysta z telegrafu An- 

glia. NTa stu mieszkańców przypa 
da 193 telegramów rocznie. We 

Francyi na tę samą liczbę miesz- 
kańców wypada 152 telegramów, 
w Danii 118, w Belgii 104, w 

Niemczech tylko 91 telegramów. 
Te 300 milionów telegramów 
przynoszą państwom rocznie 

prawie 240 milionów marek. 

Bywają depesze po kilka tysięcy 
słów; a była i jedna na 20 tysię- 
cy słów! 


